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Rada dla ro ln ik ó w  na m ałych  
gosp od arstw ach .

W prowincji naszćj, w htórćj nie male, ale w ła­
ściwie wielkie gospodarstwa kraj żywią, gospodarzowi 
na  małćm gospodarstwie najtrudniej wypładzauiem 
zboża przyjść do znaczniejszej zamożności. Nieraz 
i nie w jednćm miejscu zapytywano czyli male, czyli 
tćż  wielkie gospodarstwa są  zbawienniejszćmi dla 
k ra ju ?  Twierdzono,' że małe gospodarstwa więcćj 
produkują żywności i , źe dlatego większy podział 
ziemi je s t  dla kraju  zbawiennym. Byłoby to prawdę, 
gdyby kraj oprócz pożywienia niczego więcćj nie- 
potrzebował i, gdyby małe gospodarstwa, produkując 
więcćj żywności od wielkich, zarazem tćż nie- 
konsumowały jćj więcćj. Niewdając się w rozpo­
znawanie stosunków europejskich, a tćm mnićj sto 
sunków świata, sądzę, że prowincja nasza  najlepićj 
n a  tćm wyjdzie, jeżeli obok wielkich gospodarstw 
będzie miała m a łe , i jeżeli jedne i drugie będą u- 
miały korzystać ze swego położenia. Przyszliśmy, 
zdaje  mi się, do p rześw iadczenia , że nam oprócz 
zboża wielu innych rzeczy potrzeba. Chów bydła ro­
gatego, owiec ,i koni bardzo u nas zaniedbany. Ro­
ślin farbierskićh niehodujemy nic, olejnych i włókni­
stych za  mało, chmielu i innych roślin korzennych ró­
wnie zamało. Gospodarz, mający mało roli, w produ­
kowaniu zboża niewytrzyma współubiegania się z go­
spodarzem wielkim, zato  może go wyprzedzić w u- 
prawie wszystkich ro ś l in , które wymagają więcćj 
skrzętności, dbałości i pilności. Jeżeli mały gospo­
darz  produkuje zboże na sprzedarz, to powinien się 
s ta rać  produkować tak czyste ,  tak dorodne, aby 
je  tylko na nasienie gospodarzom wielkim sprzeda­
wał, W poprawieniu rasy  bydła krajowego równie 
może wyprzedzić mały wielkiego gospodarza, bo on

tylko potrafi wpłynąć na temperament bydlęcia, psy­
chologicznie naw et, jeżeli wolno się tak wyrazić. 
Chów bydła przeto u małego gospodarza powinien 
być wzorowym. Podobno ta  usilność małych gospo­
darzy mogłaby utworzyć prawdziwe krajowe g n ia ­
zdo owiec popraw nych , gdyby kilku w spółce po­
starało się o kilka sztuk trzodki zarodowćj krwi 
pzystćj , prawdziwych merynosów i, gdyby tę krew 
zaszczepiali na  owcach krajowych. Produkcja roślin 
farb iersk ićh , olejnych i włóknistych dałaby za tru ­
dnienie na jesień i zimę czeladzi małych gospoda­
rzy. Sadownictwo i pszczelnictwo byłyby dla małych 
gospodarzy obok rolnictwa miłćm i pożytecznćm z a ­
trudnieniem. Aby przecie mali gospodarze mogli 
przyjść do znaczniejszćj niż dotąd zamośności, p o ­
trzeba im przejąć się mocno tą p raw dą: ż e ro la n ie -  
tylko rozciąga się na szerokość ale i na głębokość. 
Kto ma 50 morgów gruntu i orze go na 6 cali głę 
bokości, niechaj tylko doprowadzi do tego, aby go 
orał na 12 cali głębokości, a będzie go miał mor­
gów 100. Od dobrćj uprawy przeto, od stopniowego 
zagłębiania się w rolę mały gospodarz zacznie po­
czątek swego gospodarstwa , i jemu to najsnadnićj' 
pó jd z ie , bo on najlepiej dopilnuje każdćj roboty, 
każdego szczegółowego wykonania jej. Że i mały 
gospodarz musi się s tarać o siłę nawozową, że po­
winien od razu zaprowadzić we wszystkićm porzą­
dek rozumowy, o tćm ani tfątpić; troskliwą uprawę 
roli wskazałem mu tylko jako główny k ierunek , 
w którym powinien zaprowadzać wszystkie inne 
porządki, w którym ma dążyć do celu, sobie zakrć- 
ślonego. Jak  gospodarz wielki w tych dzisiejszych 
czasach powinien zaprowadzić u siebie tryb gospo­
darstwa , któryby mu niejako umniejszał r o l i , tak  
gospodarz mały powinien się s tarać o powiększenie 
jćj sobie, Ma przeto gospodarz wiellki skupiać swo-
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j e  s i ły ,  g o spoda rz  m ały  wyprężać je ,  w szystko s t o ­
sow nie  do swego położenia.

K sięd za  A n to n ieg o  K lim y  (członka c« k . 
g a licy jsk ieg o  T o w a rzy stw a  agronom i­
czn ego i  człon ka k o m ite tu  teg o ż  T o w a ­

r zy s tw a ) rzu t oka na ro ln ic tw o .
(D ok ończen ie.)

L ieb ig  podług sk ła d u  m ineralnych  części poje- 
dyńczych r o ś l in ,  w ydał p rzep isy  do robienia m ine­
ra lnego  nawozu dla każdej roś l iny  osobno. T w ier­
d zę  tedy fabrykańci tego nawozu, że za  pomocą j e ­
go można będzie s iać  rok w rok  to sam o zboże na  
jednćra polu. N iepróbowałem  tego , a le po gospo­
d a r s k o  tę rzecz  uw aża jąc  s ą d z ę , że teorja  w tym 
względzue myli się. Bo nam  niecliodzi o to, abyśmy 
te  części popiołowe roślin  mieli w roli, a le abyśmy 
j e  w postaci roślin  z  pola zbierali .  A tu wie każdy , 
że po zbożu ro la  tw a rd n ie je , po nasypan iu  popiołu 
tw ardnie je  je szcze  w ię c ć j ; s iać  tedy zboże ozime 
t rzy  la ta  r a z  po r a z  , i co roku  sypać  p o p ió ł , to 
ro la  w g rudy  s ię  zbije tak, że je  młotem t rze b a  b ę­
dzie k r u s z y ć ; cz as  od zbioru do nowego siewu za 
k r ó t k i , aby k ilkak ro tnćm  oraniem  i bronowaniem  
temu z a r a d z i ć , z re sz tą  i do orki musi być powie­
trze  s tosowne, aby ro la  w ten sposób s k r u s z a ła  ja k  
nam  p o trze b a ,  bo zm ełta  ro la  wałkiem i b roną aż  
n a  mąkę, pewnie rodzić niebędzie *). P rócz soli 
potrzeba stosownój w i lg o c i , aby sole w wodzie roz­
p uszczone  od korzonków mogły być w c ią g an e ;  ro ­
la  g rudkow ata  wilgoci mało t rzym a,  w g rudę  tw a r ­
d ą  korzonek s ię  n ie w c iś n ie , a  sól leży w nićj 
j a k  w kamieniu bez p o ż y tk u ;  w iosenny zasiew na 
tym nawozie mineralnym wtedyby tylko uda ł s i ę , 
jeże liby  przez  wiosnę tyle upadło  d e s z c z u , ile taki 
naw óz do rozpuszczenia  się po trzebu je ,  a to rzadko  
bywa.

T ak  ja k  te dwa przykłady  przytoczyćby można 
jeszcze  wiele innych  mylnych zas tósow aó  tćj z a ­
sady  do p r a k ty k i ,  k tóre  je d n ak  zaw sze  za  dokła- 
dnćm rozw ażaniem  rzeczy  sp ros tow ać się  dadzą. 
G łówną rzeczą  j e s t , że wiómy z pewnością , czóm 
roś liny  ż y j ą , a  z tąd  je s te śm y  w możności dogo­
dzenia  tćj po trzeb ie ,  a tegośmy dotąd z pewnością 
niewiedzieli, więc ztąd  sz ły  pomyłki dziwaczne, z tąd

*) Nietylko o to id zie w rolnictwie, jak Szanow ny  
Autor słu szn ie uważa, by rola była silna i syp­
ka, ale jeszcze  i o to, aby była pulchna U,

się  b ra ły  rzem ieś ln icze  ja k ie ś  sz tuczk i i s e k re ta  ,  
k tórych  an i nauczyciel,  an i  uczeń nierozum iał.

Ale jeżelim potrafi! ja śn o  rzecz tę wytłumaczyć, 
to i każdy  czyte ln ik  m us ia ł  p o ją ć ,  j a k i  ogrom wia­
domości mu je s t  potrzebnym, aby s ię  mógł nazw ać do­
brym agronomem. P e w n ie , że n iewszyscy u siebie 
będziemy mieli labora to r ium  c h e m ic z n e , dla wy­
p row adzan ia  z kam ieni za w ar ty ch  w nich s o l i , a le  
to p rzyna jm nić j  musimy umieć sobie wytłum aczyć, 
co s ię  w oczach naszych  dzieje. M usimy w ied z ić ć ,  
z czego s ię  z i a r n o ,  s ło m a ,  t r a w a ,  p a s z a  i w a ­
rzywo sk ła d a .  M usimy w iedz ieć ,  z j a k ic h  czę­
ści m inera lnych  sk ła d a  s ię  n a s z  g ru n t  , i w ja k ić j  
proporcyi ma części te; abyśmy wiedzieli ja k ie  s to so ­
wne na nim s iać  rośliny ,  albo co mamy d o d ać ,  a -  
byśmy mogli s iać  innego ga tunku  rośliny . M usim y 
w ie d z ić ć , ja k ie  części m ineralne  mamy w naw ozie  , 
co mamy robić, aby s ię  w deszczu rozp ływ ały  ta k  
j a k  roś liny  p o t r z e b u ją , abyśm y wiedzieli, k iedy 
skutkow ać będzie n a s z  naw óz p rędko  a kiedy p o ­
woli. M usimy w ie d z ić ć , co naszć j  roli m am y 
robić, aby zaw ar te  w nićj sole w wodzie rozpuśc ić ,  
i dla roślin  uczynić pożywnćmi. Koniec końcem g o ­
sp o d a rz  te ra z  bez jak ichko lw iek  chemicznych w ia ­
domości nieobejdzie się. T e raz  gdy nam przychodzi 
gospodarow ać za  gotowy grosz ,  niemożemy ju ż  s iać  
i sadz ić  po dawnemu to je s t  n a  Bożą wolę, ale ty l­
ko z wyrachow aniem  pew nego sku tku ,  p rzynajm nić j 
o tyle , o ile ten od woli i p racy  cz łow ieka zależy. 
A  od tych zależy więcćj sku tek  ro lnic twa, niżeli so ­
bie niejeden wygodniś wyobraża.

Aby o tych rzeczach  niemówić w sam ych tylko 
ogóln ikach , nad  któremi ro ln ik  lubi z a s y p ia ć ;  m u­
szę  tu  przytoczyć k ilka  p rzy k ła d ó w ,  dla pokazan ia ,  
j a k  te ra z  ro ln ik  rzeczy  rozumieć i t łum aczyć sobie 
ju ż  może, byle tylko chciał.

1) Co trzym ać o u g o ro w a n iu ?
Ugorujem y rolę  kiedy nic n a  nićj n iesie jąc p rz e z  

lato  k ilka  raz y  ją  orzemy. Odłogiem leży gdy się  
rok  lub więcćj an i o rze  an i sieje. My u nas  zwy<- 
kle pół la ta  pole odłogujemy, a pół la ta  ugoru jem y.

Cóż roli pom aga to ugorow anie  ?
W szystka  ziemia pow sta ła  z k a m ie n i— a ro la  n a ­

s z a  j e s t  to namulisko rozk ruszonych  s k a ł , a  od 
tego, z jak iego  ga tunku  kamieni pow stała ,  zależy je j  
w iększa  lub m nie jsza urodzajność.  D la w y jaśn ien ia  
wypiszę tu sk ła d  g ran i tu  , i sposób, jak im  on s ię  
w ziemię u rodza jną  ro zk ła d a .

G ran it  sk ła d a  się z t rzech  ga tunków  kam ieni.  
Jeden  nazyw ają  k w a rc e m ,  drug i m iką  trzeci  feld-
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spa tem . Te są  podobno sił§  ognia ja k  najmocniej 
z  Boba zw iazane.  P ie rw sza  sk ładow a cześć kw arco o a

j e s t  sam a  przez  s ię  n ierozdzielnym juz  p ie rw ia ­
stk iem  , który  nazyw ają  krzemionką. P iasek  nasz  
czysto  w ypłukany  je s t  to krzem ionka drobno p o ­
k ru s z o n a .  D roga  sk ładow a część t. j. m ika ju z  je s t  
z ło ż o n a  z więcćj pierw iastków, i sk ła d a  się z krze- 
m ionkanu  gliny, z k rzem ionkanu  że laza  i z k rze-  
m ionkanu  potażu, to j e s t :  zaw ie ra  w sobie glinę, że­
lazo  i potas (podstawę potażu) z  k tórych każde 
je s t  znowu osobno z k rzem ionką związane. Feld- 
s p a t  także j e s t  złożony z dwóch c i a ł , a  to 
z  k rzem ionkanu  gliny i z k rzem ionkanu  potażu. Cóż 
to  je s t  tedy za  moc, j a k a  to j e s t  rzecz, co g ran i t  
w  proch i pył r o z k ru s z a  ? Dziwne urządzenie  s tw ó r ­
c y ! je s t  to rzecz  tak  n ie w in n a ,  że ją  w burkocie, 
W piwie, w szam pan ie  pijemy z przy jem nośc ią ,  j e s t  
to  g a z  kw asu  węglowego. Ten sam, k tóry  p r z y k a ż -  
dóm paleniu  się  u latnia, p rzy  każdćm gniciu się  wy­
w iązu je  , k tó ry  p raw ie  pół wagi w niewypalonćm 
w ap n ie  s ta n o w i ,  bo p rze z  wypalenie te g o ż ,  ulotni 
s ię ,  a  kam ień w apienny s tan ie  się  o połowę lżejszym ; 
ten  sam  co z płuc p rzy  oddychan iu  wychodzi. Ten 
g a z  ma wielkie powinowactwo (chęć łącz en ia  
s ię )  z p o ta se m ,  z  k tórym  połączywszy  s i ę ,  
s tanow i w ęglan potażu . Ten tedy dzia łacz  po­
tężny  w szędzie  je s t  w powietrzu  naszćm  przymie 
sz a n y ,  a gdzie się  tylko po tasu  do ty k a ,  tam z a ­
r a z  się  z  nim łączy  i tw orzy  po taż  w wodzie 
rozpuszcza lny .  N iem ożna  sobie wystawić an i mo­
mentu , żeby ten wpływ jego us ta ł ,  niewidomie, n ie ­
znaczn ie ,  powoli, ale n ie p rze rw an ie  dzia ła .  To jes t 
d z ia ła cz  j a k  nazyw ają  chemiczny. Ale ma do pomo­
cy dzia łaczów  dwóch potężnych m e chan icznych ,  to 
j e s t :  wodę i mrozy, te sobie p o m a g a ją ,  aby ten 
p ro ce s  p rędzćj s ię  odbywał. D ługo bowiem trzeba 
c z e k a ć ,  zanim p ły ta  po lerow ana g ran i tu  w muićj 
m okrćm  i zimnćm miejscu s t rac i  polor i s tan ie  się 
s z o rs tk ą .  Ten proces odbywa się  i na  szybach  skła  
in spek tow ego  , k tó re  także je s t  zw iązkiem krzemie­
n ia  i potażu. Za la t  k ilka pow ierzchnia  tych szyb 
t r a c i  lu s t r  i s ta je  s ię  ciemną, sz o rs tk ą .

S k a ł  tedy g ran itow ych  najdrobniejsze  szczelinki 
n a p e łn ia ją  się  w o d ą , ta  j a k  wiemy gdy zam arznie  
ro z p ić ra  w szys tko  w czćm zam kn ię ta .  M róz tedy 
s k a ły  ro zsa d za ,  pow iększa  sz pary ,  k tó re  więcćj już 
wody w sobie m ieszcząc za  powtórzonóini mrozami 
bardz ić j  pęka ją .  Pojedyncze kaw a łk i  t ra c ą c  w iąza­
n ie  i podstaw ę suną  się  na  dół, tarc iem  wzajemnym 
K ru s z ą  s ię  je szcze i s ta ją  s ię  g r u z e m , p ia s k ie m ,

szlamem , k tó ry  gó rsk ie  wody z a n o sz ą  n a  dół *). 
W przykładzie  tedy naszym  ta k  się  rzecz  dzieje. 
Kwas węglowy łączy  się z potasem w m ice ,  p rzez-  
co uw aln ia  się krzemionka z potasem po łączona ; oba 
te c ia ła  są  w wodzie rozpuszczalne, deszcz je  więc 
wypłukuje. N ierozpuszcza ją  się w wodzie krzem ion- 
kan gliny i  że laza ,  te z o s ta ją ,  ale w najd robn ie j­
szych  cząs tkach  swoich, u trac iw szy  trzeciego wią- 
z a c z a ,  m uszą się  w proch t . j .  w n a sz ą  glinę ro z ­
sypać. To sam o , tylko daleko prędzćj dzieje się  
z fałdspatem. I tu po ta s  łączy  się  z kwasem węglowym, 
i z uwolnioną k rzem ionką w wodzie się rozp ływ a i 
zcieka. Widoczna tedy, gdy g ra n i t  t rac i  dwie s k ł a ­
dowych swoich części to i t rzecia  to j e s t  k w a r c  r o z ­
sypie się w mnićj lub więcćj g rube z ia rn k a  p iasku.

J a k  z g ran item  tak  i z innego nazw iska  kamie­
niami odbywa się  powyższy p roces już  p rzez  n ie ­
zliczone ła ta ,  a  odbywać s ię  będzie ciągle. Ź łe b y je ­
dnak było z nami ro ln ikam i , gdyby ten proces w 
naszćj namułow ćj m ieszanin ie  zw ie trza łych  kam ieni 
już  był ukończonyn. Wtedy tylko tyle byśmy z nićj 
wzięli ile byśmy jć j  d a l i ; ale podporą ,  pomocą n a ­
szą, przyczyną, że mnićj dajemy a więcćj zbieram y, 
w łaśnie j e s t  to ,  że ten proces w cząs tkach  n a jd ro ­
bniejszych naszćj roli n ieus tann ie  się  o d b y w a , i 
ro eb ła d a  te minerały , k tóre  są  w wodzie ro zp u sz cz a ­
lne i naszym roślinom potrzebne. U goru jąc  tedy  
naś lada jem y opisany  proces na tu ry ,  o ran iem  i b ro n o w a­
niem chcemy pokruszyć ro lę  w drobne cząs tk i ,  aby  
otworzyć p rzystęp  kwasowi węglowemu, żeby ro z ło ­
żył i rozpuszcza lne  w wodzie zrobił  potrzebne nam dla 
roślin  m inerały .  Pilny rolnik pługiem za  10 la t  więcćj 
zrobi n iż p rzyrodzenie  za  100 lat kwasem węglowym 
i mrozem (?R) Od roboty dokładnej i od czasu  
zaw is ł  sku tek  u g o r o w a n ia ; wićmy to w szyscy ,  że 
w cześn ie jsze  pokłady pew nie jszą  rob ią  oziminę. Ale 
czem uż dotąd n ieużytkujemy z ta k  potężnego po­
m ocnika , k tóry pokruszen ie  na  pył grud  naszych  
dokładnićj zrobi od p ługa ,  brony, m otyki ,  w ałka i  
m ło t u , i czemuż do pomocy nieużywamy m r o z u , 
t. j. czemuż ugorów naszych  w jes ien i  z a ra z  niepod- 
k ła d am y ?  Dla tćj mizernćj paszy  wiosennćj p rzecież  
n iew arto  t rac ić  pewnego zysku  ze zbioru  oziminy. 
J eden  morg dobrego konieżu za s tą p i  50  morgów 
ugoru. Póty niebędziemy mieli dobrego bydła , póki 
się  co do żywności dla niego n a  ugory  spuszczać bę-

*) N iewszystkie role są napływ ow em i, niektóre 
powstały z  tych samych s k a ł , na których spo­
czywają. R.

»



—  188

dzienny. Niemcy to nazywają Sch w arżbrach e, a  tak 
s ą  pewni skutku, że na najlichszym polu, gdy tak je 
uchodzą są  pewni jeszcze wynagradzającej koszt i 
pracę oziminy. W Niemczech plug juz w wielu miej­
scach tego rozkładu ziemi tak dokonał, ze tyle zbie­
ra ją  z roli, ile na nią położyli. A czegóż dopiero 
spodziewać się po naszym jeszcze niewyczerpa­
nym grunc ie?  J a  dawno juź  nićmam ugorów, zato 
i u siebie to doświadczyłem, i u drugich to wi­
dzę, którzy się do tego nakłaniać dali, źe r o l a , na 
którćj owies byłby wątpliwy, w tym właśnie roku 
dała  najnamłotniejsze żyto i pełne ziarno, w któ­
rym u nas wszędzie i na gnojnych polach żyto jest  
mizerne i nienamłotne. Ten jeden przykład daje do­
wód, że nauka przyrody już  tak s to i ,  że może wy­
nagrodzić pracę szukającego jćj. Rozumiejącemu 
rzecz z gruntu  łatwo sobie w każdym pojedynczym 
wypadku poradzić.

2) Czemu hreczka, groch, konicz i wszystko co­
kolwiek dobrze okrywa ziemię, sprawia rolę ?

Jakeśmy już widzieli kwas węglowy z wodą u- 
walniają sole roślinom potrzebne z więzów sklistych. 
Im więcćj kwasu węglowego z wilgocią połączone­
go, tćm silniejsze jego działanie. Gieologowie udo- 
wodniają ', że w pierwszych czasach ziemi naszć j ,  
kwasu węglowego w powietrzu było daleko więcćj 
przymieszanego. Jegoto obfitość zdziałała, ze wszy­
stkie niższe miejsca rozłoźonćmi, na tak zwaną gle­
bę, kamieniami się pokryły. Łączył się kwas węglo­
wy z tćmi kamieniami i takim sposobem z miesza­
niny powietrza ustępował. J a k a  ilość jego być musiała 
pojąć możemy, uważając tylko jeden minerał to jest  
wapno. Jak  ogromne są  jego pokłady, a p rzec ież , 
połowę prawie wagi jego stanowi kwas węglowy po­
kąd nie jest  wypalone. Mniejsza ilość kwasu węglo­
wego w powietrzu robi to, że proces ten rozwiązy­
wania soli alkalicznych odbywa się teraz powolnićj. 
Są  jednak działacze chem iczne, które ten kwas 
węglowy z powietrza w okolicy swojćj nagromadza­
ją ,  a takićmi są  wszystkie rośliny, i między tćmi 
te najbardzićj zgromadzają go koło siebie, których 
liście wielką ma powierzchnię. Doświadczono, że 
wszystkie liście kwas węglowy z powietrza połyka­
j ą  póki światło świćci, ten połknięty przerabiają w 
sobie na  krochmal, gumę *) i t. d. o tyle o ile za ­
sób części mineralnych w nich gotowy wystarczy, 
bo alkalia zdają się być czynnnikami w formacyi

Czynią to rośliny oddzieliwszy od kwasu w ę ­
g lo w eg o  kwasoród , a zatem w ła śc iw ie  w ę g ie l  
przerabiają na rzeczone ciała. R.

krochmalu, gumy, cukru, tak jak  fosfor jest  czynni­
kiem w formacyi kleju i innych ciał azot zaw iera­
jących. Ten zaś kwas (?R) węglowy, który zostaje od 
chemicznego przeistoczenia dla braku alkaliów, wte­
dy wydają rośliny z siebie, gdy światło nieświóci. 
W dzień powietrze w lasach i pokojach ziołami z a ­
stawionych jest  czyściejsze, w nocy zaś tak czasem 
napełnione węglem, że oddychać nićm niemożna.

Na roli dobrze okrytćj szerokolistnćmi roślina­
mi kwas węglowy, w dzień z powietrza uzbierany, 
a w nocy w części przez liście wydychany, jako 
cięższy pod zasłoną tkaniny liści osiada na z ie m i , 
niezwiany wiatrem przenika j ą , łączy się za pomo­
cą wilgoci w cieniu dłużćj trwającćj z p ierw iastka­
mi alkalicznómi, rozkłada je :  widać, że przenika zie­
mię, bo ta po takich roślinach bywa pulchną i jakoby 
na drobne krupy podzieloną, a dlatego, że jes t  w wię- 
kszćj ilości przytomnym mocniej oddziela i wywią­
zuje tyle alkaliów, że i roślina szerokolistua ma ich 
podostatkiem i, że jeszcze dobry zasób osobliwie 
krzemionki zostawia dla następnego plonu zboża , 
które z roli najwięcój krzemionki potrzebuje. J a s n a  
więc, dlaczego szerokolistne rośliny pole uprawiają pod 
zboże, wtedy tylko, gdy są  gęste i bujne. Doświad­
czamy nawet, że po bujnćm zbożu, które wiele wy­
ciągnęło z ziemi alkaliów, jednak na następny rok 
lepszego się można spodzićwać zbioru, niż po zbożu 
lichćm, które daleko mniej wyciągnęło z roli poży­
wienia *). Konicz prócz tego, gdy je s t  gęsty i za ­
cienia ro lę ,  i w głębsze warstwy roli długie korze­
nie zap u szcza ,  robi komunikację między głębszć- 
mi warstwami i kwasem węglowym soli tych niższych 
warstw,pompujeje do góry i wzbogaca powierzchnię. L i­
cha hreczka, rzadki groch, rzadki chorobliwy konicz, 
pustoszy rolę, bo sprzyja rozwinieniu się chwastów 
korzonkowych i n a s iennych , a ile te chwasty pole 
niszczą pojmiemy paląc je na popiół **). Tu się o- 
każe, że te  4calowe chwasty na sążniu kwadratowym 
urosłe tyle dają popiołu, ile żyto dwółokeiowe na tćj 
samćj przestrzeni gęsto stojące. Ciemny cień dusi 
roślinność, ztąd po gęstćm zbożu rola czysta.

Powyższe uwagi same z siebie naprowadzić mo­
gą na  rozwiązanie długo już między agronomami 
bezskutecznego sporu , czy ugor da się w skutkach 
swoich dobrych czćm zastąpić lub nie ? Możemy sobie 
już teraz wytłumaczyć co działa ugor a  co dobry

*) Ztąd w ypływ a potrzeba troskliw szej uprawy 
roli, z  której lichy plon zebrano R.

**)  A  cóż szkodzą polu gdy je  worzem y ? R.
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konicz lab dobrze uchodzony kartofel. Celem agora  
j e s t  wydobycie alkaliów ze staną  sklistego przez 
otworzenie przystępu kwasowi węglowemu. Szerokoli- 
stne gęsto stojące rośliny to samo z taką samą forsą 
robią. Celem ago ra  jes t  oczyszczenie roli z zielsk, konicz 
gęsty i okopowiny dobrze acbodzone ten sam mają 
s k u t e k ; (nietak mają się rzeczy co do hreczki i 
g r o c h u , bo tu znowu zachodzi ta  okoliczność, żę 
Jireczka wiele potrzebuje p o ta s u , a groch wiele fo­
sforu  , a te [dwie rzeczy brakną czasem na rok 
następny przy formowaniu ziarna, ztąd po lireczce 
i  grochu często bywa słoma wielka i ziarno nikłe. *) 
Co do koniczu z własnego doświadczenia składam 
t u  rzetelne wyznanie, ze widziałem na ugorach czę­
s to  lichą oziminę, ale na dobrćra koniczysku zaraz  
z a  kosą oranem, niewidziałem jeszcze dotąd lichój 
pszenicy, lub lichego innego zboża- Konicz należy 
do roślin wiele wapna potrzebujących.

Oto drugi przykład j a k  się na rzeczy zapatry­
wać teraźniejszy stan nauki rolniczćj uczy i p o ­
zwala. A tak mam nadzieję, że ci uczeni, co teorją 
nauk  przyrodzonych się zajmują , postępując dalćj 
swoim torem, nam praktykom tak oczy o tw o rzą , że 
we wszystkich wypadkah z łatwością jasno przej- 
Tzemy. Z trudnością to jes t  pewnie dotąd połączone 
widzieć w rolnictwie każdą rzecz tćm nowem skłem 
oświćcającćm i mierzyć wszystko nową miarą p ra ­
wdy, bo jeszcze niepowstał nowy Thaer, któryby tę 
ca łą  masę objął umysłem, uporządkował i p rze tra ­
wioną dał nam prostym rolnikom , ale już  i teraz 
miło pracować, kiedy widzimy, że niepotrzeba dzia­
ła ć  na oślep.

Ja k  z Thaera  tak  i z Liebiga wiele powstanie 
receptowych książek dla wygody gospodarzy. Będzie 
wiele fałszu i jednostronego widzenia, ale koniec 
końcem spodzićwać się możemy recept lepszych, bo 
n a  pewniejszym fundam encie , na rzeczywistćj p ra ­
wdzie osnutych. Na każdy jednak sposób i ten ,  cp 
z  tych recept zechce gospodarować, więcćj i pilnićj 
musi się przykładać do nauk przyrodzonych, niżeś- 
my gospodzarze dotąd przykładali się.

m oraw skiego słów ko o reg u la cji pań* 
szczyzny i  o potrzebie m aszyn do 

robót rolniczyohii
Szanowny autor powiedziawszy, że z powodu re-

#)  Zato tćż hreczka worana na zielony pognój 
może doskonale celowi odpowiedzieć, a spalo­
na na miejsca możeby ma najlepiej odpowie­
działa. R.

gulacyi pańszczyzny musi nastąpić drogość, gdyż si§ 
powiększą koszta p rodukcy i, przystępuje do środ­
ków, których dwory użyć powinny, aby^się ochro­
nić od szkody na przyszłość, i mówi ja k  następuje:

Robocizna była szczególnićj potrzebną do o rk i ,  
żniwa, kośby i młoćby.

Co sie tyczy orki, potrzeba zaprowadzić ulepszo­
ne p ł u g i , bo doczegoż dwóch ludzi ifczworo bydła 
do pługa używać, kiedy np. w sąsiedztwie, w pań­
stwie radłowskićm widzimy już  od dawna zaprowa­
dzone pługi niemieckie, do których;jeden tylko czło­
wiek i para  bydła je s t  potrzebną ; takie pługi coraz 
bardzićj się w naszćj okolicy upowszechniają, i nie 
wątpię, że w parę lat we wszystkich dworach uży­
wane będą.

Sieczkarnie i młocarnie już od dawna są  nam 
znane, i wiele rąk  zbytecznćmi czynią.

Najważniejsza tedy je s t  kwestja o żniwie i o s i a -  
nożęciu. Dzięki Bogu i ta potrzeba przemysł wywo­
łuje. Pan Stanisław Waguza w Tarnowie wynalazł 
jednę a pan Jaśkiewicz w Siedlusiowiczach bliska 
Tarnowa drugą maszynę do żniwa i sianożęcia.

Modele jednej i drugićj maszyny są dokładne i  
gotowe 1 obie te maszyny staną się niezawodnie 
praktycznćmi. Nieszczęście ty lk o , że jednemu * 
drogiemu zbywa całkiem na funduszach pieniężnych, 
aby te maszyny wystawić i gotowe pojedyńczo sp rze­
dawać , do czego potrzeba znacznych kapitałów, ą  
na tych właśnie wynalazcom zbywa. Otóżto Towa- 
warzystwo agronomiczne powinno się o użyteczno­
ści tychże maszyn przekonać i takowe upowszechnić. 
Towarzystwo agronomiczne niepowinno czekać , aa  
się wynalazcy tak arcyważnych dla prowincyi m a­
szyn do niego zgłoszą, lecz powino się samo o tyęfi 
maszynach wywjędzieć, wynalazco^ do siebie we­
zwać, być im pomocą, swoim wpływem maszyny upo­
wszechniać, a przedewszystkićm przekonawszy się za  
pomocą mechaników o użyteczności onychże postarać 
się o spieszne budowanie i upowszechnienie tychże^ 
krajowi i ziomkom naszym zaszczyt i wielki poży­
tek przynoszących, wynałazkó^.

Chory niejjowinien poprzestać na  stękaniu, ala 
powinien szukać środków uleczenia choroby, niepo- 
winien czekać aż lekarz przypadkiem do niego w stą­
p i ,  ale powinien go sam odszukać i do siebie we­
zwać. Tak tćż i Towarzystwo agronomiczne powinno 
samo szukać i do siebie wezwać lu d z i , którzy tak
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ważnemi wynalazkami poniekąd straty regulacją 
■wyrządzone zmniejszyć są w stanie.

Delastowice dnia 12. maja 1847.

O dśrodkow a m lócarnia.
Niejaki Wacław Jelinek, niegdyś rządzca a teraz 

dzierżwca dóbr w Czechach, kopił sobie mlocarnię 
z fabryki Brosza w Pradze, którćj się dosyć na- 
chwalić niemoże. Mlócarnia ta niemlóci wybijaniem 
albo wypędzaniem, ale silą odśrodkową czyli ci­
śnieniem powietrza. Ziarno wylatuje w tój samćj 
chwili czyste zupełnie, a słoma, ani pomięta ani po­
targana , lecz owszem w zupełnym porządku, skoro 
się zboże wsunęło do maszyny. Maszyna ta wymłaca 
w 10. godzinach jednym koniem przy pomocy 6 ludzi 
46 mędli pszenicy, 40 mędli żyta, 60—70 mędli ję­
czmienia, albo 50 mędli stronkowych roślin i to tak 
czysto że zaledwie lepićj rękami można. Gdy zatćm 
jedna kopa ma w sobie 4 mędle, przeto omłaca ta 
maszyna ll%a kopy czeskićj pszenicy w 10. godzinach. 
A  ponieważ czeska kopa ma się do naszćj jak 1 :  
2,8 przeto omłaca się tam 24 kopy i 36 snopów je ­
dnym koniem i 6 ludźmi. Policzywszy tedy jednego 
Łonia za 3 ludzi wypadnie na jednego człowieka 2 
kopy 40 snopów podług naszego rachunku; gdyby 
Więc koszta dzienne policzył na 4 złr. 30 kr. tedy 
Offiłot jednćj kopy naszćj wynosiłby 11%, kr. 
W. w- nierachując procentu od kapitała wyło­
żonego na maszynę. Rachunek mój oczywiście jest 
wysoki, albowiem zapewne do tćj roboty kobićt i 
podrostków użyć można. Szkoda, że pismo Allge- 
meines Industrie- und Gewerbe-Blatt w Gracu wy­
chodzące, w którćm się ta wiadomość znajduje, nic 
iiiewspomina o cenie rzeczonej młocarni. Ponieważ 
zapytywano Redakcję Tygodnika o najlepszą mło- 
ićarnię, którąby mieć można , przeto ten artykulik 
z  tym dodatkiem umieszczamy, że na czyje bądź 
pytanie nadesłane nam w liście frankowanym , albo 
uczynione ustnie, niezaniedbamy zasiągnąć bliższćj 
Wiadomości u Brosza w Czeskićj Pradze, do którego 
tćż kto chce sam się udać może.

S k u tk i oborniku.
W ogrodzie wielebnych panien Sakramentynek 

we Lwowie koszą już od tygodnia koniczynę dla 
krów, która już dzisiaj kiedy to piszę, t.j. 21. maja, 
ma przynajmnićj 14 cali wysokości. Jest ona przy­
najmnićj drugoletnia, albowiem już przeszłego roku 
w tćm samem miejscu ją widziałem. Bujność swą

zawdzięcza obornikowi dobrze przegniłemu, który 
po niej jeszcze za śniegu rozrzucono.

R o ślin a  g łąb iow a A rrakacha.
Roślina ta ma pożywny korzeń, który się przy­

rządza tak jak kartofel. Jest smaczny, mączysty, 
miękki, zaczćm się prędko gotuje. Robią tćż z nie­
go krochmal i gorzałkę. W mieście Santafe i w ca- 
łćm królestwie, które równie jak prowincja K ara- 
kas, ma być ojczyzną tego ziemiopłodu, jest on tak 
powszechnie używanym jak u nas kartofle.

Zakład gosp od arsk i k o lo  P esztu .
Dnia 6. czerwca r. b. miało położyć gieneralue- 

zgromadzenie węgierskiego gospodarskiego central­
nego towarzystwa pierwszy kamień pod fundamenta 
zakładu gospodarskiego. Dałby b ó g , żebyśmy się 
podobnćj uciechy doczekali, a mamy prawo spodzić- 
wać jćj się po naszćm c. k. Towarzystwie agrono- 
micznćm!

P rzyrządzen ie  do ratow ania  lu d zi 
ton ą cy ch .

Dla dania pomocy osobom tonącym, jakoteż dla 
ratowania ich podług możności od śmierci, lub przy­
najmniej wynalezienia utonionych, następujące niech 
posłuży przyrządzenie.

Dwie łódki lub czółna stawiają się bokami do 
siebie, tak aby między uićmi ustęp prawie na sześć 
stóp pozostawał, i łączą się lekkićmi drągami na 
burtach położonemi. Na drągach , łódki łączących, 
kładą się deski, aby tym sposobem rusztowanie zbu­
dować. Na podporach czyli słupkach, na 3 stopy 
wysokich, wspierają się w poprzek, ponad burtami 
obok siebie stojących łodzi, na 10— 11 stóp długie 
poziomo leżące wały, które, kręcąc za pomocą ręko­
jeści krzyżowych, w tę i ową stronę obracać mo­
żna. Od takowych wind, idzie w głąb wody, między 
dwiema łodziami kilka l in ,  które na końcach cię­
żarki przytwierdzone mają, a za pomocą wind oby­
dwóch mogą być w głąb wody spuszczane, lub do 
góry wyciągane. Nakoniec, na linach znajduje się 
jeszcze po kilka sznurów z kneblami i kluczkami, 
które rozchodząc się w wodzie dają nieszczęśliwe­
mu sposobność uchwycenia się za ten lub inny, al­
bo przynajmnićj zawikłania się w nie. Ludzie , któ­
rzy na rusztowaniu przy windach stoją, spostrzegł­
szy na nich pociągnienie wsteczne, nawijają linę z a
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pomocą windy, i tym sposobem nieszczęśliwego z wo­
dy wyciągają. Dla mieszkańców przy rzćkach lub 
jeziorach, zbytecznym byłby dalszy opis, jakim 
sposobem przyrządzenie takowe na miejsce po­
trzebne prowadzić należy. Bardzo dobrą było­
by rzeczą, gdyby przy różnych robotach, na wodzie 
się odbywających, i na miejscach do kąpania się o- 
znaczonych, lub w czasie wylewów dla dania pręd­
kiego ratunku tonącym, takowe przyrządzenia za­
wsze w pogotowiu stały. J, ż .

J a k  utrw alić drewniane dachy?
Kto pokrył dom swój gontem, niechaj zagotuje 

w kociołku odpowiedną ilość ropy (oleju ziemnego); 
tym płynem w stanie ciepłym (bo lepiej wsiąka), 
niechaj pociągnie dach, a po wyschnięciu powtórzy 
drugi raz. Pociąg ten ubezpiecza drzewo od zgnili­
zny i opićra się wszelkićj zmianie powietrza. Dachy 
ropą pociągnięte (napuszczane) są nieprzeżyte, a za- 
tóm niepotrzebują naprawy. (?R) W Sękowy pod Gorli­
cami są wszystkie dachy zabudowań dworskich napu­
szczone ropą, i konserwują się bardzo dobrze. Rzecz 
ta jest dowiedziona, gdyż kilkunastoletnićm" tame- 
cznem doświadczeniem stwierdzona. Domieszanie pe- 
wnćj ilości ałunu chroni dachy od ogniami niedo- 
puszcza płomieni.

W iadom ości handlowe i  przem ysłow e.

Berlin 22. maja. Wispel kartofli spadł w skutek 
zamknięcia gorzelni z 40—43 na 20—16 talarów.

Brema 18. maja. W przeszłym roku kosztował 
tutaj łaszt żyta 90 talarów, tego roku kosztuje 250 
tal. 30 tutejszych okrętów nabrało w przeszłej je­
sieni zboża, mianowicie żyta w portach Czarnego- 
morza, jeden powrócił w zimie, drugich wyglądamy 

jeszcze.

Peszt 24. maja. Zboże idzie w górę. Maca pe- 
sztyńska czyli l ł/ 2 macy preszburskićj pszenicy pła­
ci się po 25 z ł r . , żyta 20 z ł r . , jęczmienia 16 zlr., 
owsa 7 złr., kukurydzy 16 złr. w. w.

Tryjest 31. maja. Sprzedano w przeszłym tygo­
dniu 1200 staj pszenicy naddunajskićj po niewia­
domych cenach, 1200 staj. rumelskićj po 8 z łr . ,  
5200 mieszanki po 7%—SYs z ł r . , 2500 staj kuku­

rydzy  z Lewanty po 6/ 2—7 złr., 2000 staj. z Egi­

ptu po 5 % - 5 %  złr., 3200 staj. żyta z Lewanty po 
*>% z tr-, 1000 staj. jęczmienia egipskiego po 

4 złr., 1500 staj. owsa z Lewanty po S%2—2 / 2 złr., 
1800 włoskiego po 2 % - 2 s/ 4 złr. Skóry wołowa 
sprzedawano centnar po 1 5 % -4 5 /2 złr. 1 cent. 
wosku po 100—106 złr. m. k.

Cyrkuł rzeszowski z  nad Wisły 5. czerwca. Ce­
ny zboża u nas są następująoe: korzec [pszenicy 
płaci się po 12 złr., żyta 9 złr. 36 kr. ,  jęczmienia 
8 złr. 24 k r . , owsa 4 z ł r . , grochu 12 złr. m. k. 
Lecz po obywatelach niemasz już żadnych zapasów, 
wszystko wyprzedali i wywieźli do Krakowa i do 
Tarnowa, aże słychać, że zboże w tamtych stronach 
znacznie s tan ia ło , a u nas jest wielki niedostatek, 
tak że po miasteczkach niedowożą tyle iłeby go po-- 
trzebowano, i z targów wiele bardzo poszukujących 
wraca niekupiwszy; zdaje się w ięc, że będziemy 
musieli od nas wywiezione zboże sprowadzać na po­
wrót. Ten wypadek dowodzi dobitnie oględność na­
szych właścicieli gruntowych i wygurowaną chci­
wość spekulacyi żydowskiej , co jedni i drudzy o- 
płacą znacznemi stratami. Byłoby to niezłą naubf 
na d a l , gdyby nie t o , że bićdny konsument tę grg 
cały rok drogo opłaca. Z wiosny do pół maja uro­
dzaje były u nas bardzo piękne, szczególnie wcze­
śniejsze posiewy. Ale dla braku dćszczu i ciągłego 
zimna, wiele bardzo ucierpiały. 3. czerwca obdarzył 
nas pięknym deszczem i błogą nadzieją. Ziemniaki 
pięknie powschodziły.

Czerniowce 7. czerwca. Dla nadzwyczajnćj po­
suchy w miesiącu maju zboże w cenie się podnio­
sło i niektóre gatunki teraz dopićro spadać zaczy­
nają, ponieważ od początku t. m. często deszcze pa­
dają tak, że wszystko ożywiać się zaczyna. Sadzona 
i siana kukurydza dopiero na ćwierć łokcia z ziemi 
wyszła, chwast zaś już daleko wyżćj wyrósł tak, ża 
ani pleć ani sapać (to jest obkopywać)~niepodobna.

Kukurydza w Multanach bardzo Ikolor straciła, 
jużjćj z tamtąd dlatego nie wy wożą. Na targu dzisiej­
szym przedaje się korzec żyta po l l ^ z ł r ,  30 kr., 
pszenicy 13 złr. 30 k r . ,  jęczmienia 8 złr. 30 k r . ,  
owsa 4 złr. 30 kr. w. w. Sążeń siana 13 złr. w .w.

Przyjechało tu wiele spekulantów z Galicyi, w 
chęci kupienia 6000 korcy kukurydzy po^cenie tar- 
gowćj, zdaje się więc, że się te ceny utrzymają.

Z  Nowego-Sącza 8. czerwca. Gdyby nie teraźniejsze 
parodniowe dćszcze, które przeważnie ożywiły roślin-
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%'ość i znacznie poprawiły zasiewy, a ztąd i na  zni­
że n ie  cen zboża w następstwie niemały wpływ wy­
w rą  ; byłoby p rzy p ad ło , zrzćc się nawet nadziei w 
pomyślniejszą dolę, posucha bowiem zupełny z a g ra ­
ż a ła  klęską.

Od Bożego c ia ła ,  w którym dniu pićrwsze do 
n as  po kilkutygodniowej posusze zawitały dćszcze; 
wszystko się w polu zmieniło i obiecującą przybra­
ło postać. Ziemniaki bardzo pięknie powsćhodziły: 
Wcześniejsze już okopane i wszędzie bujno się krze 
W ią ; obawa, aby się poźnićj psnć miały znika co­
r a z  ba rdz ić j , a powszechnie ustala się zdanie , że 
zbiór ich tego roku pomyślny będzie. Koni­
czyna tylko wszędzie prawie k iepska , i skąpy da 
sp rzę t p ie rw szy ; to samo powiedzićć można o t ra ­
wie na łąkach. Zboże trzyma się ciągle jeszcze w 
Wysokićj c e n ie : korzec pszenicy stoi na 13 złr. 34 
k r . ,  żyta 10 złr. 48 k r . , jęczmienia 9 złr. 40 k r . , 
owsa 5 złr., ziemniaków 3 złr. 13 kr. m. k. N asie ­
nie  koniczyny ma niejaki odbyt do B ia ły : za korzec 
p łacą  komisanci po 19 złr. m. k.

Z  Gorlic Q Jasielik ie} 9. czerw ca . Wypatrzyli­
śmy i wymarzyli dćszcz ,  który od 6ciu dni nawi- 
dzając nas (z małą jeno przerwą), poodwilżał sp ra­
gnione role, drzewa i zatrwożone umysły, i niema­
ło poprawił zasiewy, mianowicie ja re .  Ziemniakijuż 
powsćhodziły, a na poletkach bliższych domu, już 
Okopane; idą pięknie, bujno i rokują pomyślne n a ­
dzieje. Konicze jeno (uszkodzone w zimie przez my­
szy, a  z wiosny przez długotrwałą posuchę) chybi­
ły i mało dadzą p a s z y ;  już dawno niewygłądały 
ta k  kiepsko, i to prawie bez wyją tku; w jednym tyl­
ko Szymbarku Z am kosk im , gdzie intenzywnie pro­
wadzone gospodarstwo płodozmienne, widać nadzwy­

czaj ładną kon iczynę , odznaczającą się bujnościi* 
wzrostu, szćrokością liścia i ciemno ziefoną roślin­
nością. Równie, w sku tek  wstrzymywanćj posuchami 
wegietacyi, i łąki mało dadzą s i a n a , bowiem tra w a  
i drobna i r z a d k a , i dopiero teraz roślinieć zaczy­
na. Korzystniej może byłoby niezbićrać teraz s iana, 
lecz zostawić łąki na późniejszy czas (na raz)  do 
koszenia, t. j. zbiór s iana  zjednoczyć ze zbiorem 
p o traw u , zyskałoby się na czasie i robociznie , i 
stosunkowo więcćj osiągło paszy. Zboże na ta rgo­
wicy naszćj ciągle w wysokiej utrzymuje się cenie  ̂
w skutek przybyłych po zboże fur z Węgier od Bar- 
dyjowa na ta rg  wczorajszy, podniosło się naw et 
jeszcze wyżej. Za korzec bowiem pszenicy Opłacono 
13—13 złr. 34 kr., żyta 11 złr., jęczmienia 9 zhv  
48 kr., owsa 5 złr., ziemniaków 3 złr .  m. k. N a ­
siona olejne tanie są  w stosunku do cen zbożowych, 
bo korzec siemienia lnianego kupi za 6 złr. 34 kr. 
za tyleż i siemienia konopnego.

Sady pięknie okwitły, owoców pestkowych i g ru ­
szek obiecują w obfitości, tylko jabłek mało będzie.

Targ na w o ły  w e Lw ow ie dnia 13. czerw ca. P rzy­
pędzono wołów 90 sztuk. Sprzedano s z tu k ę , ważą­
cą po 10 kamieni mięsa, po 30 złr.; sz tu k ę ,  ważą­
cą 1 3 —13 kamienia mięsa i 1%  kamienia ło ­
ju, po 41 złr. m. k. Para skór wołowych kosztuje 15' 
— 16 z ł r . ,  1 centnar łoju topionego 33 do 33 złr. 
mon. kon

Cena produktów  we L w ow ie:  korca pszenicy
19— 20 złr., żyta 14— 15 z ł r . ,  jęczmienia 11— 1 £  
złr., hreczki 15 złr., owsa 7 %  złr. w. w. 1 garniec 
30 a  okowity kosztuje 1 złr. 3— 4 kr. mon. kon.

Uwiadom ienia potoczne.
Rządzcy, technicy, ekonomowie, leśniczowie sz u ­

kają  posad. Wiadomość bezpłatna pod nrem 369 % , 
przy piekarskićj ulicy.

Dobra są do sprzedania i do wydzierżawienia^ 
Wiadomość jak  wyżćj.

P r o ś b a  R e d a k o y i .

Redakcja uprasza wszystkich P. T. Szanownych i Łaskawych Kolektorów prenumeraty, aby 
uzbierane pieniądze raczyli jej nadesłać pocztą wprost do drukarni pana Piotra Pillera pod nrem 
98 przy ulicy łyczakowskiej. Otoż uprasza redakcja i tych Szanownych P. T. PP. Prenumera­
torów, którzy jeszcze niezłożyli należytości.
* U W I A D O M I E N I E .  _

Tygodn ik  roln iczo-przem ysłowy, m ając na celu u ż y te c z n o ś ć ,  przyjmuje bezpłatnie w sze lk ie  uw iado ­
mienia i doniesienia handlow e i przemysłowe, t. j. tyczące  się sprzedaży, kupna i w ydzie rżaw ienia  d ó b r ;  
ku p n a  i sprzedaży realności miejskich ; kupna i sp rzedaży  surowych produktów i fabrykatów  ; poszuk iw a­
n ia  officialistów, kommissantów, przedsięb ierców , posad i wszelkich  innych spraw  realnego życia. Równie 
może się każdy  zainformować w b iu rze  redakcyi osobiście  od 12— 1. godziny po p o łu d n iu ,  lub lis tow nie  
każ d eg o  czasu o nadeszłej wiadomości w s k u t e k  ogłoszonego w  Tygodniku uwiadomienia, lub doniesienia —  
a to bez najmniejszej opłaty. U prasza się tylko o frankow ane  lis ty  w razie piśmiennej korespondencyi.

Własność i nakład Piotra Pillera.


